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Zasady budownictwa w ie jsk iego .
(Przez F . C. S ch u b erta , budowniczego i nauczycie la  budow nictw a przy 

A kadem ii w Bonu).

(Dokończenie).

Co do drugiego p u n k tu  głów nego, t. j. stosownego za ­
chow ania zboża i paszy, pozw alam  sobie zrobić następujące 
u w ag i:

P rzy  zak ładan iu  nowych folw arków  pow sta ją  zawsze 
jeszcze głów ne kosz ta  z budow ania zby t obszernych stodół. 
Zawsze jeszcze widzimy, iż w łaściciele dużych i m ałych, m ia­
nowicie zaś średnich  wsi s ta ra ją  się często n ie jako  okazać 
sw ą zam ożność staw ianiem  nad po trzebę wielkich i kosz to ­
wnych stodół. Tym czasem  ra c jo n a ln y  gospodarz powinien 
ty lko  ty le staw iać s to d ó ł, ile ich po trzebu je  do pomieszcze­
n ia  najwięcćj dwóch stogów zboża, w raz z wygodnćm u sta ­
wieniem po dziś dzień niezbędnej m łockarn i. Za wzór prze­
chowywania zboża w s to g a ch , k tó re  się i u nas coraz b ar- 
dzićj rozpow szechniać powinny, może nam  posłużyć A nglia, 
k tó rć j w ilgotny k lim a t, częste m gły i deszcze daleko mnićj 
sp rzy ja ją  tem u sposobowi przechow yw ania zboża, niż u  nas, 
a  je d n ak  w powszechnem  są tam  użyciu. D la czegóż więc 
nie idziemy za tym  p rzy k ład em ? Może dla tego, że ju ż  m amy 
obszerne stodoły , że jeszcze źle i za duże staw iam y stogi, 
k tó re  się m iejscam i osadza ją , w yginają i p rzekrzyw iają ; wi­
dzimy je  dalój często źle p o sz y te , co zwykle ze zbytecznej 
ich objętości pochodzi.

Anglicy używ ają tylko m ałćj form y stogów, z średn icą  
12 do 15 stóp, i s taw iają  je  zw ykle na k ilka  stóp wysokićj 
podstaw ie z d rzew a , m uru lub  żelaza. Tym sposobem  da się 
stó g  ła tw o  i sporo postaw ić, rów nie ja k  i rozeb rać  do wy- 
m ło tu , a i pokrycie bezpieczne nie tru d n o  dać m u w tym  
razie.

P odstaw a zabezpiecza stóg  od myszy polnych , k tó re  go 
dosięgnąć nie m ogą; ale naw et i tam , gdzie się nie daje ta ­

kiej podstawy, t. j .  gdzie się stogi bezpośrednio ty lko  na 
w yższych, ubitych staw ia m iejscach, tę  się osięga korzyść, 
że w nich lepiej, niż w stodołach , zboże wysycha.

2 ' A '

15 '

m łockarnia.

15'

lokom obila \

N a wielkich w siach , gdzie się dzisiaj często w'prost na 
polu parow em i m łockarn iam i za pom ocą lokom obili zboże 
om łaca , najlepiśj ustaw iać stogi w g rupach  po pięć przy so­
bie i pokryć każdy lekkim  dachem  z te k tu ry  smołowcowej, 
posuw ającym  się n a  4 p rostopad łych  słupach  w górę i na dół. 
W ięcćj nad  5 stogów  przy sobie staw iać nie je s t  dobrze, 
gdyż z jed n ś j strony  zwożenie snopów i odwożenie słom y 
stosunkowo za wiele w ym aga pracy, z drugiój zaś tow arzy­
stw a ogniowe nie chcą zabezpieczać stogów, przechodzących 
3,000 tal. w artości.

Każdy tak i w czw orobok ustaw iony stóg, m ający 16 ' sze-
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rokości i 20 wysokości, może m łockarnia w jednym dniu 
omłocić, zwłaszcza źe i w razie deszczu, z powodu posuwal- 
ności dachów, bez przerwy pracować może, byleby tylko nad 
mą płotno rozpostarte było. W ten sposób omłaca się jedne 
grupg w przeciągu pięciu dni, szóstego zaś przeprowadza się 
młockarnią do innej grupy.

W Anglii, gdzie w wielu oborach wcale sufitu nie ma, 
a  dach bezpośrednio stanowi posowę, gdzie zatćin gór do 
chowania paszy braknie, tam wszelka zielona pasza, siano, 
koniczyna i t. p. w stogi się wkłada i takowe siom ą poszywa 
lub tćż rozpiętćm płótnem żaglowćm albo dachem na 4 słu­
pach prostopadłych posuwalnym nakrywa.

. W naszym klim acie, gdzie bez polep w oborach i staj­
niach obejść się nie można, jest ten sposób przechowywania 
paszy wcale niewłaściwym szczególnie już dla tego, że wy­
maga dużo nietrwałych a kosztownych przyrządów. Zwa­
żywszy przytćm , że pokrycia naszych stajen i obór muszą 
hyc trwalsze i mocniejsze, niż lekko zbudowane dachy nad 
stogam i, i że, jak  wiadomo, góry nad naszemi stajniami i obo­
rami zupełnie wystarczają do przechowania wszelkiej paszy 
zielonej, byłoby nicrozsądkiem chcieć pod tym względem An­
glików naśladować. Jednakże i przy naszym sposobie prze­
chowywania paszy należy się starać  o lepszą wentylacyą 
poddaszy, niż to dotąd zwyczajnie się dzieje.
i  i,Czyi d°  P °kl7 cia ^ c h ó w  iepićj je s t użyć dachówek wklę­

słych, żłobkowanych (karpiówek) lub płaski h, albo tćż łupku 
lub tektury smołowcowej, to jedynie zależy od tego, który 
z tych materyałów w pobliżu jest najlepszy i najtańszy i czv 
są pod ręką pokrywacze, na którychby sig spłścić możni 
Wad Kenem używają powszechnie dachówek wklęsłych z ob­
wódką z łupku na okół. Nagannćm jest atoli używanie da­
chówek polewanych, najprzód, źe są droższe, niż niepole- 
wane, po w tóre, że najczęścićj w rok lub dwa polewanie po 
większej części odpada, a dachówki tóm gorszemi się stają, 
iy lko  są polecenia godne dachówki niepolewane, które je ­
dnak , jeżeli się da, skoro tylko z pieca wyjdą, zaraz w go­
rącej smole kamiennej maczać się winno. Smoła ta  wsiąka 
na '/8 cala głęboko i robi dachówki trwalszemi i nieprze- 
puszczalnemi. Co do spajania dachówek wklęsłych, to mia­
nowicie na budynkach, gdzie pasza i zboże pod dachami 
leży, zasmarowywania zaprawą m ularską zalecać nie można 
okoro drzewo się skurczy, poruszają wiatry całe pokrycie 
a z mćm i dachówki, zaprawa pęka i odpada, a spadajac 
zanieczyszcza paszę i zboże. W każdym razie na pierwszeń­
stwo przed zasmarowywaniem zasługuje zatykanie szpar wiech­
ciami słomianemi, które dla większego bezpieczeństwa od 
ognia przed użyciem w glinie lub w rozpuszczonym ałunie ma- 
czac należy.

Wietrzenie czyli wentylacya obór i stajen.
Jednym z najważniejszych czynników przy wychowywaniu 

i utrzymywaniu bydła je s t zdrowe i świeże pow ietrze- wen­
tylacya atoli w naszych oborach jest w ogóle za m ała gdy 
bowiem w Anglii na każde bydlę dorosłe 4 stopy kwadra­
towe otworu wentylacyjnego się daje, u nas takowy w najle- 
piej uiządzonych oborach ledwie stopę kw adratową wynosi. 
Jakkolwiek nasze stósunki klimatyczne, mianowicie w zimie, 
tak  silnej wentylacji nie dozwalają, jak  w Anglii, to prze­
cież musimy się starać przynajmniśj o połowę takowćj, za- 
tćm dla każdego bydlęcia dorosłego dwie stopy kwad. otworu 
wentylacyjnego zrobić

W Anglii we wszystkich oborach, gdzie dach stanowi 
zarazem posowę, używają do wypuszczania wyziewów' wielkich 
kominow, 24( do 36 stóp kwad. w przecięciu poprzecznćm 
mających, u nas jednak , gdzie mamy w oborach polepy a na 
tych zapasy paszy, nie dadzą się takie kominy urządzić- 
Przy znacznćj swojćj objętości pozostają one w przestrzeni, 
która górę tworzy, (pomiędzy polepą a dachem.) wciąż zimne, 
ciągną zatem źle, a wyziewy, nie uchodząc należycie, zgęsz- 
czają się w części i osadzają na ścianach. Najwłaściwsza dla 
naszych obór wentylacya polega na tćm , iż się w obudwóch

ścianach frontowych pod samą posową otwory do wietrzenia 
w' dostatecznśj liczbie tak  pozakłada, że je  za pomocą klap, 
na ośkach z kółkami do obracania urządzonych, otwierać 
lub zamykać można. Otwmry te powdnno się ode dworu siat­
kami drucianemi zastawić, aby robactwo nie wchodziło.

W kierunku idącego przewiewu, zatćm w środku posowy 
pomiędzy każdemi dwoma otworami urządza się mały komin 
do odprowadzania wyziewów, który, zaczynając się w suficie, 
przez górę aż nad dach przechodzi i sam musi być daszkiem 

j nakryty. Komin ten składa się z dębowych, w kw adrat zło­
żonych desek, w szerokości 3 do 4 cali w świetle, i je s t oto­
czony drugim podobnym kominem z drzewa sosnowego, k tó­
rego boki na 2 cale od ścian pierwszego odstają. Przestrzeń 
tak utworzoną zatyka się sieczką lub innym złym przewodni­

kiem ciepła. Takie wązkie, przę­
d ę  ciw zimnemu jiowietrzu, które na 
—  górze pod dachem panuje, za­

bezpieczone kominy mają wciąż 
jednostajną ciepłą tem peraturę 
i ciągną doskonale. W zimie wi­
dać nieraz, mianowicie w owczar­
niach, jak  para  nakształt dymu 
z nich uchodzi.

Chcąc odprowadzić tworzącą 
się nad podłogą parę, trzeba za­
łożyć w m urach prostopadłe ka­
nały, k tó re , zaczynając się pod 
każdym otworem do wietrzenia 
w ścianach frontowych stopę nad 
podłogą, od dołu ze s ta jn ią  itp. 
a od góry z owym otworem stoją 
w związku. Chcąc bydło od prze­
wiewu uchronić, trzeba stósownie 
do wdatru dolne otwory jednćj 
lub drugiej ściany klapami lub 
słomą zatykać.

T a n i o ś ć  budo wli .
Uwzględniając powyższe uwagi, już potrzebnego na bu­

dowle kapitału  oszczędzimy, i zam iast kliukrów, cementu lub 
asfaltu używając betonu i ustawiając bydło ta k , aby gnój 
miesiącami w oborze nie zostaw ał, lecz zam iast tego w gno­
jowniach na dworze leżał; kapitału tego oszczędzimy nadto, 
kładąc wreszcie — o ile możności —  wszelkie zboże w stogi! 
Jako dalszy środek zmniejszenia kosztów budowli zalecić 
można odpowiednie urządzanie sufitów i wybór materyałów- 
do ścian zewnętrznych.

Jakiekolwiekbądź sufity sklepione są drogie i utrudniają 
wietrzenie, ponieważ zaś klimat nasz nie wymaga ich ko­
niecznie, więc tćż do budynków gospodarczych, gdzie idzie 
przedewszystkićm o oszczędność, stósować ich nie należy. 
Bezpieczeństwo od ognia, które sufity sklepione, mianowicie 
na slupach żelaznych opierające się, dawać m ają , nie jest 
zresztą tak  wielkie, i można je  tćż za pomocą dobrze na bel­
kach urządzonego sufitu osięgnąć.

Najstósowniejszym sufitem na stajn ią, oborę i t. p. jest 
polepa na belki położona z posową z desek sosnowych lub 
dębowych. Deski muszą być naturalnie suche i w ązkie; jest 
także bardzo dobrze przestrzeń pomiędzy polepą i posową 
za pomocą otworów, które się między końcami belek urządza 
i siatkam i drucianemi od robactwa zabezpiecza, utrzymywać 
w styczności z powietrzem. Polepa ta k a , która przynajmnićj 
4 cale grubą być winna, zabezpiecza sufit z góry dostatecznie 
od ognia. Jeżeli góra ma być użyta na śpichlerz, to trzeba 
glinę wyłożyć jeszcze taflami z wypalonego cementu lub 
astrychem z cementu albo gipsu. W zwyczajnych stajniach 
można się tćż obyć bez posowy, trzeba tylko sufit pomiędzy 
belkami zaprawą m ularską, z gliną zmieszaną, obrzucić i po- 
tćm cały trzy razy pobielić.

Co się tyczy m ateryału na ściany zewnętrzne, to wybór 
takowego od miejscowych stósunków zależy; najbliższa jego
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odległość a ztąd wynikająca taniość główną tutaj grają rolę; 
architekt musi tylko umieć usunąć trudności, nastręczające 
się najczęścićj przy użyciu właśnie w pobliżu będącego ma- 
teryału. Nie mogę tćż tu pominąć sposobności przemówienia 
ponownie za budowaniem z kamienia ciosowego lub wapna 
z piaskiem i zalecenia gospodarzom wiejskim tego sposobu 
budowania, odznaczającego się równie bezpieczeństwem od 
ognia, taniością i trwałością, jak szybkićm i łatwćm wy­
konaniem.

I .

Sprawozdanie
z targa na machiny rolnicze i przemysłowe.

(Dokończenie).

Akademia Rolnicza w Gryfii przysłała własnego pomysłu 
machinę konną do tarcia lnu, wyrobu firmy Kessler et Sohn 
tamże. Jes t  to wielka skrzynia żelazna w kształcie bębnów 
używanych po kościołach. W pokrywie żelaznćj znajduje się 
5 podługowatych, 3 —4 cali szerokich otworów, a pod temi 
znajdują się walce, które len pomiędzy nie przez owe otw'ory 
wkładany wycierają. Paździerze wpadają do wnętrza skrzyni, 
zkąd się wygarniać muszą. Machina ta  ma tę niedogodność, 
że lnu , który się wkłada między walce do wytarcia, z ręki 
nie można wypuścić, lecz otarłszy garść lnu do połowy, prze­
wracać go trzeba, biorąc o tartą już połowę do ręki. Machina 
ta  niekorzystne robi wrażenie, jes t  za nadto ociężale zro­
bioną, gdyż wedle mego zdania całe otoczenie skrzyni mo­
głoby być z drzewa, a nie z żelaza lanego, przez co z pe­
wnością cena 500 tal. zredukowanąby została bardzo znacznie. 
Prócz tego pięć machin ręcznych, po 85 tal., o wiele wię- 
cćjby lnu wytrzeć zdołało, aniżeli ta  konna o 5, że tak  po­
wiem , gankach. Uczeni ludzie niekoniecznie zawsze coś prak­
tycznego wymyślą.

Tuż obok ustawił Henryk Wagner z Wrocławia swoje 
mostowe w'agi, od 2 do 150 cent. Cena ostatniej 140 tal.

Z angielskich fabryk były jeszcze, prócz powyż wzmian­
kowanej Garreta, fabryki Marshal Sons z Camborough i Smyth 
Sons reprezentowane. Pierwsza miała parowe młockarnie, 
które zaraz w' pierwszym dniu wystawy sprzedała; druga wy­
stawiła drylownik 20-rzędowy, jedyny w swoim rodzaju co się 
tyczy ilości rzędów. Prócz powyższych machin miały one tam 
jeszcze bardzo wiele innych.

Rabsilber z Theresienhutte pod Kaltenbcrgiem wystawił 
machinę do bukowania koniczyny taką ,  jaką  już nasze Tow. 
Rolnicze w Gostyniu zakupiło! na wspólny użytek członków; 
cena *280 tal.

Tegoż fabrykanta machina do wytłaczania drenowych ru­
rek  wykonywała robotę swą szybko i dobrze; taksamo ma­
china do robienia cegły w rozmaitych formach, która zarazem 
glinę przerabiała. Jeden koń uskuteczniał tę pracę. Tćj po­
dobna machina, lokomobilą poruszana, przerabiała ziemię 
torfową na cegły tłoczone, a prócz tego była tamże machina 
ręczna do tłoczenia cegły z fabryki „Gebriider Hoffmann® 
z Wrocławia , dająca się bardzo łatwo zastósować do tłocze­
nia torfu, przy której człowiek jeden przez dzień może łatwo 
od 1500— 2000 sztuk wyrobić; cena jćj 95 tał.

Z młockarni konnych najpraktyczniejszą, bo najmnićj 
skomplikowaną a tćm samćm nie podpadającą tak częstemu 
zepsuciu, okazała się z fabryki Januschek z Świdnicy. Prak- 
tyczność ta zasadzała się na zupełnie nowem urządzeniu ma- 
neżu, składał on się bowiem tylko z jednego koła , 3 stopy 
średnicy mającego, tuż nad ziemią chodzącego, płaskiego, na 
2 cala grubego. W kole tern zamiast zębów umieszczone 
były kółka obracające się około swojej osi. ‘ Kółka te umiesz­

czone były pod pędowćm kołem i obracane wprawiały w ruch 
walec łączący menaż z młockarnią, na którym był gwint 
ślimakowy, wystający ponad walcem tak , że przy całym ma- 
neżu —  prócz pędowego — nie było żadnego innego koła. 
Sama zaś młockarnia miała szeroką bojewicę, cepy nie gład­
kie i była nisko zbudowaną; cena jćj 250 tal. a , — jak  
znawcy twierdzili, —  zdolna przez dzień wymłócić do 100 
szefli żyta.

Tartak parowy Ernesta Hoffmanna z Wrocławia przy 
sile sześciu koni wprawiał patrzących, a nie znających jeszcze 
podobnćj piły w zadziwienie, wykonywał on bowiem swoją 
robotę tak dobrze i szybko, że lepszćj i szybszej wymagać 
nie podobna. Oto:

1. z kłody olszowćj, 12 stóp długićj, 16 cali szerokiej, 
urżnął deskę na s/ 4 cala grubą przez minut 7;

2. z kłody sosnowćj, 10 stóp długiej, 10 cali szerokiej, 
deskę 5/ 4 cala szeroką przez 3 minuty.

Przy cofaniu kłody, ażeby ją  nastawić do powtórnego rznię­
c ia , piła chodzić nie przestaje, a nastawienie odbywa się 
lekko i bezpiecznie dla robotnika. Tartak ten jest  przenośny.

Wszyscy właściciele, mający lokomobile do młocki a wy­
przedający z lasów swych drzewo na deski, powinni u siebie 
tartaki takie pozaprowadzać; byłby to dla nich nabytek tylko 
korzyść przynoszący.

Z fabryki tegoźsamego wystawcy była — jako zupełna 
nowość —  ustawiona lokomobilą o sile dwóch koni, pędzona 
li tylko rozgrzanćm powietrzem, a zatem bez wody, która 
Służyła tylko do ciągłego chłodzenia cylindrów i sama — 
bez pompowania —  odbywała swe przeznaczenie. Wystawca 
twierdził, że do siły 8 koni dałoby się podobne machiny 
zbudować, przy większćj bowiem sile wątpił o dostatecznym 
przypływie powietrza. Machina ta  przy dziesięciogodzinnćj 
pracy potrzebuje węgla 80 funt. Nasuwa się mimowolnie py­
tanie, czy okaże się praktyczną, w którymto razie zakasowa­
łaby wszelkie machiny parowe rolnicze.

To są główniejsze machiny rolnicze, które zwracały na 
siebie uwagę.

Drylowniki, sieczkarnie, młockarnie, żniwiarki, kartoflarld, 
śrótowniki, przetrząsacze i zgrabiacze siana, gniotowniki, 
szarpacze i t. p. licznie bardzo były wystawione prawie 
przez każdego wystawcę. Tylko ta r ta k ,  machina do tarcia 
lnu z Gryfii, machina do robienia cegły, do wytłaczania 
i przerabiania torfu i owa lokomobilą, rozgrzanćm powie­
trzem pędzona, reprezentowane były tylko każda w jednym 
exemplarzu. Wystawcami głównie byli Niemcy, potćm An­
glicy; z polskich nazwisk jedno tylko Antoniewicza z Wrocła­
wia figurowało, na próżno bowiem po całej wystawie szuka­
łem firmy Cegielskiego.

Z aparatów gorzelniczych interesowały znawców zacier- 
niki Hampla z Drezna i Reimanna z Frankfurtu nad Odrą. 
Różnica między niemi następna: u obudwu fabrykantów ka­
dzie zacienie zastępują zarazem i chłodniki tak, że ostatnie 
stają się przy gorzelni zbytecznemi; u pierwszego studzi się 
robota przez to, iż ciągłe odświeżająca się woda przechodzi 
przez mieszadła, które jednak mają być cokolwiek za krótkie; 
u drugiego przechodzą między mieszadłami rury, w których 
się woda również ciągle odświeża, a prócz tego chodzi na 
dnie kadzi zaciernćj łańcuch mieszający robotę. Znawcy od­
dawali pierwszeństwo kadzi zaciernćj Reimanna; jest to więc 
nie moje zdanie, jako z tym zawodem nie obznajmionego.

Prócz tego był tam całkowity aparat gorzeluiczy kolum­
nowy (Colonnen-Dam pf-Brenn-Destillir-Apparat)  fabrykanta 
I. Heilanda z Repperi.

Z pomniejszych narzędzi rolniczych tak były licznie re­
prezentowane wszelkie gatunki pługów, iż do obejrzenia ich 
trzeba było czasu nie mało. Z ważniejszych były pługi 
o dwóch odkładniach ruchomych, zgłębiacze, kultywatory 
Comstock’a i pługi, u których koniec łopaty zużyty dał się 
odśrubować i na drugą obrócić stronę (tak nazwany Meissel- 
pflug); ostatnie dwa narzędzia były z fabryki E ckerta ;  dalśj 
pług do robienia przecznic czyli przegonów tćm się odzua-
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czający, iż za płozem chodził walec żelazny, w ałujący spód 
przecznicy, a  w przed łużeniu  odkładni były umieszczone że­
lazne grabie o 5 zębach , służące do rozgrab ian ia  ziemi wy­
garniętej na boki. 1

Z bron  najwięcćj zajmowała mnie ta k  nazwana .O t to ’sche 
gebrochene Schaufelegge." B ro n a  ta  daje się sk ładać w swym 
pierwszem i drugiem wiązaniu, w trzecićm i czwartćm s ta ­
nowi całość. Zam iast  zębów ma 15 szufelek w kształcie 
łyżk i,  wygiętych naprzód i to w 3 rzędach po 4, w czwar- 
tym rzędzie po 3 szufelki. Nie sk łada  ona się z belek cał­
kowitych, lecz raczśj z samych 12 cali długich beleczek po­
łączonych z sobą prę tem  żelaznym , na którym drugie, t rze­
cie i czwarte wiązanie je s t  ruchome ta k ,  że brona do wszel­
kich wypukłości lub wklęsłości roli da się zastosować, nie 
pozostawiając za sobą roli nietkniętej. Zaprząg do niój j e s t  
jeszcze osobny. Zdaje się być nadzwyczaj p rak tyczną do 
wzruszania roli przysposobionej pod siew, jakotćż  może za­
stępować bardzo dobrze exs tyrpa tory  i k rym ery  na roli lżej­
szej ; cena 2 bron tal. 15. W yrabia takowe R. W erner  w K a ­
mieńcu (Kamenz) na Śląsku.

B ion  czeskich do łą k  i innych rozmaitych cięższych 
i lżejszych o drewnianych i żelaznych belkach by ła  ilość 
wielka, również exstyrpatorow, pielaczy i zg łęb iaczy- krym e- 
rów nie widziałem.

Sortowniki do kartofli na  3 gatunki kartofle sor tu jące  
z małemi popraw kam i,  to je s t :  mającemi w miejsce arfy przy 
średnich kartoflach zwyczajną deskę,  licznie były przedsta­
wione. Były to sortowniki z d rążkam i lub dru tam i w dłuż 
cylindra idącem i, a  prócz tychże były i t a k ie ,  co w oka 
z g iubego  d ru tu  zrobione były t a k ,  ja k  to górale  nasi garnki 
drutują .  °

Również śrótowniki ręczne żelazne H. F. E ck e r ta  z Ber- 
liud., jako  i strugaczo kartofli i ćwikły tegoż zasługiwały na 
uznanie dla tego, że bardzo ła two ruch im nadawać można. 
Poprawne nasze polskie ża rna  wystawił H aase  Bobka z W roc ła ­
wia, odznaczające się t śm  od n aszy c h , że kamienie, okolone 
blachą i w ruch wprawiane były nogą za pomocą przyrządu 
takiego, jak i mają tokarze  lub maszynki do szycia, i za po­
m ocą ręki przez unoszenie i spuszczanie d rążka ża rna  w ruchu 
ciągłym utrzymującego.

Ja k o  coś zupełnie nowego była  wystawioną przez R W er­
nera  z Kamieńca na Ś ląsku wynaleziona co tylko machinka 
do tępienia chrząszczyków w rzepiu. Je s t  to skrzyneczka 
wysoka 3 stopy, z wierzchu i w szczytach o tw ar ta ,  obejmu­
jąca  szerokością trzy rad lonk i ,  wewnątrz z trzema przedzia­
ła m i ,  odpowiadającemi szerokości radlonek. Otóż skrzy­
neczka ta  na  kó łkach  wsuwa się w rzep’, który, posuwając 
się w skrzynce t e j , musi się w dalszćj swej podróży ścieśniać 
a  prócz tego o trząsać o łaty, wewnątrz na poprzek umiesz­
czone i na  2 do 3 cali wystające, skutkiem czego chrząsz- 
czyki spadają  na spód machinki, gdzie umieszczona je s t  skrzy­
neczka z wąskim bardzo otworem , ażeby z niej tak  łatwo 
już  wyjść nie mogły. C a ła  m achinka wewnątrz obita jest 
cienką blachą, ażeby chrząszczykom utrudnić chodzenie po niej. 
Gdy się przejedzie s ta je ,  wysuwa się z dolnćj skrzyneczki, 
do której cbrząszczyki otrząśnięte zgromadzać się musiały, 
szufladkę i wysypuje w ziemię, gdzie się przykopują lub 
w inny sposób niszczą. Nie było pewnie żadnego rolnika, 
k tó ryby  się tój machince nie p rzypatrzy ł  i swego zdania nie 
wyjawił; ja k  nad wszelką nowością, po trząsano  głowami 
i bano się o zdeptanie rzepiu przez wsuwanie machinki tśj 
w rzędy lub powątpiewano o t ć m , czyby chrząszczyki s trzą ­
ś n i j  zechciały w skrzyneczce na dole przesiedzieć aż do 
koncii rad lonk i ;  dosyć, że przez dwa pierwsze dni wystawy 
machinki te  kupca nie znalazły może z przyczyny tej że po- 
kaza ły  się one j a k  m usztarda po o b ie d z ie , ' t o  je s t  wtenczas 
kiedy chrząszcze już  rzep’ zjadły; cena jćj 40  tal.

Na tem kończę sprawozdanie moje z wystawy machin 
i narzędzi w W rocławiu. Jeżeli nie dojrzałem jakiś j  ważniej­
szej machiny lub narzędzia  rolniczego; jeżeli w opisie tychże 
me okazałem się dość jasnym , to przepraszani Szanownych

Czytelników, bo trzebaby być technikiem doskonałym , t r z e ­
baby widzieć przez dłuższy czas pracujące  machiny, ażeby 
takowe ocenić można wedle dobroci,  a prócz tego trzebaby 
było zabawić w Wrocławiu całe 4 dni trwania ta rgu  na 
machiny i to od r a n a  do wieczora je  oglądać, chcąc wszystko 
dobrze obejrzeć, a nie, j a k  ja ,  zabawić 2 '/2 dnia, w którym to 
czasie chciałem tóź przecież, chociaż tylko powierzchownie, 
obejrzeć i owce i p łody rolnicze, le śne ,  ogrodowe, rybołów­
stwa, pszczelnictwa, a nadewszystko wystawę byd ła  opasowego 
i rozpłodowego.

Niełęgowo dnia 23 maja 1869.
K. Hęclewski.

Wiadomości literackie.

Przegląd  dzieła Ignacego Sołdraczyńskiego: 

„Wskazówki dla gospodarstwa wiejskiego."
(Kraków, nakładem  Autora, 1869. Tom 1. Część pierwsza. — Przedpłata  

na całe dzieło  wynosi 10 złr. w. a. czyli 6 tal. 20  sgr.).

Dzieła powyższego mamy obecnie tylko część pierwszą 
tomu Igo pod r ę k ą ,  a  z tej wyczytujeiny na wstępie, że 
prócz drugiej części jeszcze wyjdzie tom l ig i  w 2 częściach; 
czy atoli już co więcej opuściło p rasę ,  nie j e s t  nam wia­
domo, dla czego sprawozdanie nasze li tylko odnieść się może 
do części wspomnianćj.

Ii toby sądził z napisu o treści dzieła , nie znalazłby 
może tego, czegoby się spodziew ał,  nie znalazłby albowiem 
jako rolnik wskazówek tyczących się bezpośrednio gospodar­
stwa jego pewnych, nieznanych mu ulepszeń, sposobów 
uprawy i t. d,; ale natomiast znajdzie tam czytelnik znaczny, 
niespodziewany skarb, w piękną, pouczającą całość zebra­
ną treść najznaczniejszych dzieł z pola ekonomii politycz­
nej,  narodowćj i socyalnej, geografii fizycznej i politycznćj, 
e tno logu , meteorologii, s ta tystyk i i t. p . ,  dzieł z dziedziny 
nauk przyrodzonych, a to wszystko w pewnym i niejako ko­
niecznym zwiąku z postępem gospodarstwa wiejskiego wszech 
narodów, począwszy od rozwoju pierwotnego aż do czasów 
dzisiajszych.

Ź ród ła ,  z k tórych A uto r  wiadomości sw e ' czerpał ,  są 
obszerne i w ielostronne; o ile wiemy, mało który  ze znako­
mitych ekonomistów politycznych, badaczy natury  i t. p. bądź 
to niem ieckich , francuskich , angielskich czy polskich został 
pominiony, i ta k  n. p. znachodzimy się z cytatami z obszer­
nych dzieł K lem m a, B oud ina ,  Andreego, H um bold ta ,  Rau- 
m era ,  M a lthusa ,  Bluntschlego, Supińskiego i innych, a nawet 
opisów turystów i odnośnych broszurek ; jakoż i sprawozdań 
z kongresów ekonomistów niemieckich nie pominął Autor, 
o ile znalazł coś pouczającego lub ważnego do poparcia 
twierdzenia swrego. Z ais te ,  jeżeli zdumiewamy się nad  wy­
trw ałośc ią  niemieckich i innych pisarzów, k tó rą  zwyciężają 
trudności i pokonywają niezmierne zadan ia ,  to i ziomkowi 
naszemu nie może nikt zaprzeczyć odwagi, z k tó rą  się rzucił 
na  p ia c ę  tak  kolosalnych rozm iarów; kolosalnych mówię, al­
bow iem , jeżeli samo dzieło nie będzie niezwykłćj objętości, 
za to m a terya ł  w takowein skoncentrowany je s t  nadzwyczaj 
rozległy, a  przedstawienie całego utworu w miernej stosun­
kowo objętości je s t  dowodem długiego rozmysłu, opanowania 
zupełnego m ateryi i dobrego rozkładu.

Otóż przypatrzm y się po krotce treści tój pierwszej czę­
śc i,  k tórąśm y właśnie co czytali,  a  czwartćj całego dzieła, 
a już  to samo zaciekawić powinno każdego, któryby w w ła­
snym języku  chciał się zapoznać z ogólnym rozwojem kul-
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tu ry  świata i zbadać takowćj wzajemne czynniki i właściwe 
dźwignie.

A ntor rozpoczyna od poglądu n a  ku ltu rę  ludzkości, 
przedstawia następnie obrazy dawnego i obecnego gospodar­
s tw a wiejskiego w rozleglejszem znaczeniu tego w yrazu; wy­
ja śn ia  dalćj rozwój wiedzy o temże na drodze umiejętnćj; 
łączy z tćm uwagi dotyczące z geografii i meteorologii; prze­
chodzi ztąd  na t ran sp o r t  płodów, wyrobów, zwierząt i ludzi 
a  ostatecznie i myśli Indzkićj; dalej na komunikacyą w ogóle, 
rozwój hand lu ,  znaczenie wody, lasów, pastwisk i ciał kopal­
nych w gospodarstwie wiejskićm, na posiadłości ziemskie 
i ich rozległość w porównaniu z ludnością i dobrobytem ka­
żdego k ra ju ,  jako i w obec stanów społecznych, rodziny 
i gminy, a opiera jąc się wszędzie na ścisłych wykazach s ta ­
tystycznych, jako  najbardziej do przekonania  przemawiają­
cych ,  rozw'odzi się w IV  i osta tn im  rozdziale ,  potrąciwszy 
po kro tce  o otoczenie ludzkie, ja k  je  nazywa, nad gęstością 
ludności,  bytem materyalnym, charak te rem  narodow ym , mo­
ralnością i oświatą , a nakoniec nad duchem publicznym, 
wykazując trafnie i jasno  związek tego wszystkiego z gospo­
darstwem  i wpływ, jaki jedno na drugie wywiera. Odbiegli­
byśmy za daleko od zadania  naszego, t. j. od dania krótkiego 
poglądu na całe dzieło, o ile nam dotąd znane, gdybyśmy 
chcieli wszystkie działy i oddziały szczegółowo streścić 
i w właściwćm świetle przedstawić; wypowiedzieliśmy już  na  
początku w ogóle zdanie nasze, dodamy tu ta j tylko, że Au­
torowi nie szło, ja k  się zdaje, o przedstawienie własnego od­
rębnego system u, ja k  raczej o zdobycie usilną p racą  dla na- 
szćj l i te ra tu ry  w przystępnej i zrozumiałej formie tego, co 
je s t  koniecznćm dla gospodarza wiejskiego, nie chcącego po­
zostać na  stanowisku odrębnego hreczkosieja, ale dążącego 
do poczucia się jako  czynnej,  nieodzownćj jednostk i  tej ca­
łości, k tó ra  je s t  n ieustającym czynnikiem i dźwignią postępu 
i oświaty z przeznaczenia naprzód pęd z ąc e j , do k tórej każdy, 
kto  chce być godnym miana obywatela , powinien dołożyć 
swą cegiełkę. Obraz tćj ca łości,  k tó rą  Autor w logicznym 
związku i na tu ra lnem  następstwie przeds taw ia ,  rzuca światło 
właściwe na stanowisko gospodarza  wiejskiego, na ogrom 
myśli i dążności ludzk ie j , na wytrwałość, z k tó rą  sobie czło­
wiek w poczuciu swój wyższości potrafił zdobyć i zużyć 
wszystkie inne stworzenia i żywioły na  swą korzyść i w ła ­
ściwe cele, jako  i objaśnia gospodarza wiejskiego o niezna- 
nćj mu dotąd  wcale ważności wielu przedmiotów, jako  nie­
zbędnych czynników w pomyślności rozwoju gospodarstwa, 
ja k  n. p . :  że ludność się powiększa z podnoszącą się kul­
tu r ą ;  że kom unikacya spieszna i ła tw a  z odległych i najod­
leglejszych krajów nietylko umożebnia odbyt wszelkich ich 
produktów  i ciał kopalnych , wskazuje d rogę ,  jak ie  płody 
wypada produkować, ale tćż chroni od ta k  często się dawniej 
pojawiających drożyzn w razie nieurodzajów w pewnym kraju, 
a  często naw et od śmierci głodowej.

P iękne i zajmujące są  rozprawy w osta tn im  rozdziale, 
n. p. w dziale o bycie m aterya lnym , jak się w różnych cza­
sach zapatrywano na s tan  ubogi,  j a k ,  gdy mu rządy chciały 
dopomódz, (rząd w Anglii mianowicie), obciążano nad m iarę 
możniejszą , p racowitą  k lasę ,  a szerzono mimowolnie lenistwo, 
n iem oralność i p ro le ta rya t;  wreszcie o potrzebie możnych, 
jako  znaczny kap i ta ł  w sobie gromadzących, i mniej mo­
żnych i t. p.

Nie mnićj zajmującym je s t  dział następny o moralności 
i oświacie, w k tórym  widzimy obok ogólnych skutków  tako­
wćj różnicę zapatryw ania  się w E urop ie  i w Ameryce na 
wychowanie i kształcenie dzieci, j a k  zarazem  sku tk i  i n a ­
stępstwa takowego.

Wszakżeż i w innych rozdziałach wzbudzają różne ustępy 
ogólny in te r e s ,  ja k o  to :  różnica ras  ludzi podług Klemma 
(Rozdział I ) ;  wywód ja rm arków  w połączeniu z obchodami 
religijnemi; opis i cha rak te rys tyka  ja rm arków  świata w Lipsku 
i Niżnym Nowogrodzie (Rozdział I I I ) ;  przyczyna nieurodza­
jów na W ęgrzech (Rozdział IV  w dziale o wodach); bezuży-

teczność i poniekąd szkodliwość z wielkiemi kosztam i z a k ła ­
danych tam nad rzekam i i t. p.; prawodawstwo dotyczące 
użytkowania wody w różnych krajach (Rozdział IV )  i wresz­
cie wpływy lasów lub b raku  takowych, przyczem jednak  
uderzyło nas nie mało, że A utor  nie odnosi się do jednego 
z najpoważniejszych w tym względzie pisarzy, jak im  je s t  
francuski badacz natury  Becquerel, którego dzieła „Les sols 
boisćs et non boisćs* i „Les comptes rendus* zjednały so­
bie [powszechne uznanie ; m oże, polegając na nich, byłby 
A utor w obec różnych w tej kwestyi zdań do inuego przy­
szed ł ,  jakie u niego znachodzimy, przekonania . Pomimo, że 
Autor  bez wszelkiej zarozumiałości polega w niektórych 
kwestyach wprost na  opinii innego au to ra ,  nie b rak  przecież 
w dziele jego własnego uzasadnionego p rzekonania ,  k tórćm  
trafnie zbija zdania fałszywe lub spaczone, ja k  n. p. konklu­
z j ą  M althusa ,  wedle której za 2 000  la t  ziemia już tak  ma 
być za ludnioną ,  iż jeden  człowiek będzie stać  m usiał obok 
drugiego.

Zapoznawszy się tak  z treścią  dz ie ła ,  o k tórćm  mowa, 
znajdujemy w niem rzeczywiście wskazówki i to ważne dla 
gospodarza wiejskiego, lubo, ja k  powiedzieliśmy na wstępie, 
nie właśnie te, jak ich  się on spodziewał; i o tyle tćż uzna­
jemy A uto ra  za wytłomaczonego, który, nim zaczął pisać, 
już  znał treść  wszystkiego.

Co do sty lu  wreszcie, to ten j e s t  równie, ja k  całe dzieło, 
w ogóle ja sny  i treściwy, jakkolwiek n iek tóre  zdania zdają 
nam  się przydługie a  przez to zrozumienie u trudnia jące; 
w samćj pisowni zaś znachodzimy wyrazy, jakkolwiek dobrze 
myśl oddające, to przecież zupełnie oryginalne i mało lub 
wcale n ieu ta r te ,  n. p. przestrzeńsze (przestrzenniejsze), too- 
czarna (pełna moczar), mieniały (wymieniali), pojedynki (in­
dywidua), ucho żądne, konsekwentność (konsekwencya), przy- 
zuaczyć (przeznaczyć), ja ja  na  wysiadkę (obsiedzenie) prze­
znaczone, wzdraga (wzdryga), zieleń pó l,  usystemizowany 
i t. d.

Kończąc na tern sprawozdanie nasze, mamy niepłonną 
nadzieję, że A utor  wywiąże się z równą chlubą z zadania 
swego i co do następnych części swego działa , k tó re ,  ja k  
nam w krótldćj przedmowie zapow iada ,  obejmować mają 
dalszy ciąg czynników p rodukc j i  i odbytu w gospodarstwie 
wiejskićm, w drugim zaś tomie warunki korzyści,  postępu 
i trwałości a w końcu organizacyą takowego.

Jeżeliśmy nie zdołali dość t ia fu ie  ocenić i przedstawić 
w tym rysie dzieła A u to ra ,  to nie nasza w tćm wina,  ale 
tych, co jakkolwiek zdolniejsi do p ió ra ,  nie wzięli go w porę 
do ręki.

A. Lubomęski.

Poradnik miesięczny ogrodniczy.

Czerwiec.
(Iris).

O g r ó d  j a r z y n n y .  P rzesadzać wszystkie rozsady. Przy 
selerach i porach należy obcinać długie lis tki i korzonki, 
a  sadzonki dobrze pod lew ać , aż dopóki nie wrosną dobrze.

D ojrzałe truskawki zrywać przed pelnćm  ogrzaniem sło- 
nccznem, bo takie są  smaczniejsze. W koszykach , —  cien- 
kiemi warstwam i u łożone i nad  wodą trzymane, —  dadzą 
się przechować 2 —3 dni w świeżości. W ypus tk i  u krzaków 
truskawkowych odcinać, a  wśród posuchy podlewać grzędy 
suto; obfity plon wynagrodzi ten  t rud  nie wielki.

Ogórki uszkodzone lub niezeszłe dosadzić i podlewać 
dobrze. Kto chce mieć ogórki sm aku dobrego i plon obfity, 
niechaj nie żału je dać tyki do każdego krzaka, i niechaj przy-
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więzuje wypustki na  2 do 3 łokci wysoko. Rozumie s ię ,  iż
k rzak  takowy m usi wprzód być dobrze okopany. W  po­
dobny sposób prowadzić można także arbuzy, byle kołki 
były mocne.

N ie chcąc mieć nasienia z tym ianu ,  należy nowy pęd
obciąć aż do drzewa starego. Rośliny s ta ją  się tym sposo­
bem bujniejsze i mocniejsze. W yłam ywać końce latorośli bobu, 
p rzez  co owoce wielkie bywają. Na nasienie b rać  tylko naj­
niższe strączki.

Ziemię pod grochem i fasolą skopywać, późniejsze tyczyć. 
Ś lim aki zwykle rob ią  szkody w zeszłych roślinkach; d la  po­
w strzym ania  trzeba  nasypywać w chodnikach plew, paździerzy 
lnianych i konopnych, —  łusek  lnianych.

Nowy zasiew g rochu  i fasoli rob ić ,  jeśli k to  chce mieć 
m łode owoce z takowych.

W yp u s tk i  zbytnie u karczoch użyć na  nowe sadzonki 
w wilgotnej i pulchnćj ziemi. Obierać dolne liście buraków ; 
p s t re  liście buraków brazylijskich są  przednią ja rz y n ą ,  i to 
liść właściwy ma sm ak szpinakowy, żeberka zaś szparagowy. 
Z io ła  ap tekarsk ie  ( lekarskie) ścinać ran n ą  p o rą ,  bo wtedy 
zawsze wonniejszemi i mocniejszemi bywają.

Dawmć podpórk i wysadkom nasiennym]; wyznaczać jeszcze 
sa ła ty  n a  nasienniki.

P rz y  końcu miesiąca zbierać strączk i nasienne: rzepy 
majowćj, włoskich kapust,  galarepy , kminu i t. p . ,  nie dając 
takowym  dojrzewać, inaczćj nasienie ła two wypada.

W ysiewać późne kapusty, galarepy, sa łaty , pietruszki,  
endywie letnie, po r tu lak i ,  szpinaki i t. p. Rzodkwie zimowe 
sadzić do św. J a n a ,  a  na potrzebę sto łową marchew siać.

Tyroian, m ajeranek , bazylek, biedrzyniec rozsadzać w do- 
brćj ziemi na >/2 stopy odległości.  Chcąc majeranek zimo­
wać, t rzeba  go te raz  siać i wilgotno utrzymywać.

Zimowe endywie siać ku końcowi miesiąca i podlewać 
ciągle; wcześnićj siane, bywają za s ta re  i wybujają tak, iż się 
nasienie zawięzuje.

Kto nie chce psuć s z p a ra g a m i,  nie powinien wycinać 
szparagów  po*św. J a n ie ,  aby w nagłówkach korzeniowych 
w ykszta łc ić  się mogły oczka pędów na rok przyszły. Naj­
piękniejsze rzodkiewki i rzodkwie przesadzać na  nasienniki 
i podlewać aż dopóki nie wrosną dobrze.

K artofle ,  b rukwie i wczesne włoszczyzny obsiekiwać 
i obsypywać.

Gnijące sa ła ty  odrzucać, aby nie zaraża ły  drugich.
D ojrza łe  grochy wczesne zbierać na  nasienie.
Pleć, motyczyć, podlewać grzędy, a  czyścić chodn ik i;  

p rzerab iać  magazyny ziemne i kupy kompostowe.
Pozdejmować okna z inspektów, z wyjątkiem późnych 

melonów.
Z gąsienic przybywa te raz  najliczniej panujący motyl 

biały (papilio brassica). Chcąc powstrzymać nieco tych wro­
gów od ogrodowiny, należy sadzić po grzędach konopie 
i olejną roślinę „Madia sativa," od których motyle i gąsie­
nice stronią. Także gąsienica (motyl) głogowa (papilio "car- 
dui) te raz  się pojawia. Jej kolor je s t  czarniawo-szary, żółto- 
prążkowany. Żyje na  głogach i karczochach.

O g r ó d  k w i a t o w y .  Gwoździkom przybywa teraz m nó­
stwo wrogów, a mianowicie: pchły, gąsienice (Noctua capsi- 
cola), mszyce, pluskwy, koniki szumowinowe (Schaumcicade). 
Zbierać takowe i niszczyć.

Z hyacyntów i tulipanów ścinać główki nasienne i u ło ­
żyć n a  s łońcu  dla zupełnego dojrzenia. Zebrać  liście kwia­
tów pachniąeych  na po tpouri;  do tego bywają najlepsze: r e ­
zeda, róże, oranże, lawenda, fiołki, helio tropy; a liście i kwiaty: 
rozm arynu, bazylku, tymianu, melisy, szałwii, mięty. Czyścić 
chodniki i wałkować.

S a d  i s z k ó ł k a  o w o c o w a .  Około św. J a n a  zacząć 
oluilizoWać aż do września. W  tym czasie okulizują się

I drzewka m e od południowćj, lecz od wschodniej i północnej 
strony. Szczególnie brzoskwinie, wiśnie, morele i śliwy dobrze 
je s t  okulizować. Zwyczajem je s t  ciąć dziczki do okulizowania, 
ale zwyczaj ten je s t  z ły m ,  bo bieg soku bywa powstrzymy­
wany i kora  się nie odłącza dobrze. Zawiązki łączenia zwol­
n ić ,  aby nie wrzynały się w korę. Młode pędy szlachetne 
wiązać do podporek, nie odbiera jąc bocznych gałązek, owszćm 
jeśli nie m ają  takowych, uciuać końce. Podlewać wśród po­
suchy p izesadzone drzewka, a  nawret i zakorzenione szczepy.

Czyścić szkółki z chwastów i podlewać. Około św. J a n a  
wzruszyć ziemię po drugi raz. Przeznaczone miejsca na 
szkółki nowe skopać i zasadzić tymczasem jarzyną.  Około 
św. J a n a  ciąć w szkółce pestkowe drzewka szpalerowe i pi- 
ram idow e,  przywięzując pędy tegoroczne, a  gęste  odcinając. 
Dzikie pędy odcinać pilnie. Ciąć krzewy żywopłotowe. P o d ­
lewać figi. Odstraszać ptactwo od pestkowych owoców.

Z gąsienic mamy do niszczenia: żeglarza (papilio poda- 
lir ius); nocne panny (phalaena noctua paranym pha) na pes t­
kowych; owad owocowy (p h a l .  t inea evonyraella et padella)- 
owad zwojowy (phal.  to r tr ix  pom onana , B ergm aniana ,  viri- 
dana et W oeberiaua); pajęcznik agrestowy (phal. geom etria  
g rossu la ria ta ) ,  k tó ra  całe rzędy krzewów agrestowych i po­
rzeczkowych niszczy.

Przy cieple sprzyjającćm 1 w dobrćm położeniu mamy 
czasem ku końcowi miesiąca wczesne jab łko  (pomme liative 
avan t toutes),  małą m uszkatelkę i m a łą  wiśniówkę. Czereśnie 
i wisme miewamy już  częścićj, zwłaszcza b ia łą  wczesną ser­
cową ang ie lską ,  majową, ks iążęcą ,  woskową czyli złotą 
czarną h iszpankę , am are llę ,  welzerkę, Montmorency i t. p 
Z morel mamy ku  końcowi miesiąca: m uskatową i b iałą brzo­
skwiniową. Ze śliwek: świętojankę i serce go łąbka  (coeur 
de pigeon). Porzeczki, agresty, poziomki dojrzewają, a w do­
brem stanowisku także maliny.

W  ananasarn iach  wietrzyć podczas upałów, podlewać 
i skrap iać  ostrożnie.

W i n n i c a .  Obwisające latorośle szczepu przy więzy wać 
piln ie , bo w iatiy  ła tw o wyrządzają szkody. Gdy na rószcz- 
kach  owocowych poznać można zaród owocu, należy na każ­
dej rószczce, 2 lub 3 listki nad gronkiem najwyższem, wyła­
mać koniuszczek. Tę czynność nazywamy pierwśzćm odłamy- 
waniem czyli odszczypywaniem, a załatwić to należy przed 
okazaniem się kwiatu, więc się z odszczypywaniem pospieszać 
t rzeba ,  bo przy ciepłćm powietrzu rozwija się mile woniący 
kwiat winny już w drugiej połowie miesiąca, zwłaszcza u ga ­
tunków wczesnych.

Ziemię siekać c ią g le , byle nie głęboko i tylko o tyle, 
aby chwasty nie rosły. Oprócz opisanych w maju wrogów 
szczepu okazują się te raz  jeszcze gąsienice inne, a mianowi­
cie: jeżowiec (niedźwiedź) (phalaena  bombyx caja,) 2 ’/ 2 cala 
d łu g i ,  czarnej lśniącćj barwy, nakrap iany  biało, czarno-bru- 
natno lub płowo; czarno-żółto  nakrap iany  niedźwiedź, (phal. 
bomb. labricipeda,) k tó ry  przy każdem lenieniu się inną przy­
b iera  barwę, a po czwartćm brunatny  kolor dosta je ; pełzacz 
(latawiec Koechlina, Sphinx Koechlini,) jasno, zielony, żólto- 
paskowany i nakrapiany. Nie pokazują się te gąsienice jednak 
w ilości wielkiej.

C h m i e l n i k .  Roboty ograniczają się tuta j na przywię- 
zywaniu ga łązek  głównych i na  obcinaniu zbytecznych. P a trz  
zresztą  na  zaniedbane roboty majowe. K u końcowi miesiąca 
chmiel zaczyna kwitnąć.

R o ś l i n i a r n i a .  Z rośliniarni chłodnej wynoszą się te ­
raz wszystkie wazony na ogród i g rupu ją  wedle potrzeby 
i własności kwiatów. Pozosta ją  tylko c ieplarn iane rośliny, 
a  i te należy w południe zacieniać. Silne krzewy oranżowe* 
m y r tu ,  la u ru ,  granatów, oleandrów, można podlewać gno- 
jówkową wodą, p rzyrządzoną z kolców słodu i trocin grze- 
b ien iarsk ich ,  k tóre  muszą p rzestać  nieco i p rzeferm entow ać- 
można też dodać krwi bydlęcćj.
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Korespondencya rolnicza.
Guitry (Dep. de 1'EureJ w maju 1869.

Sądzę, że nie od rzeczy będzie, ponieważ bawię we Francyi 
dla wyuczenia się rolnictwa, udzielić Szanownej Redakcyi wia­
domości o dwóch tutajszych wystawach ro ln iczych , którym 
dozwolono mi było bardzo szczegółowo się przypatrzyć, gdyż, 
asystując P an u  Zielińskiemu, urządzającem u te wystawy, mia­
łem przystęp do komisyi oceniających okazy. Miło mi przy 
tój sposobności p rzesłać pozdrowienie do ziemi ojczystej, za 
k tó rą  równo się tę skn i,  chociaż tu  pod tylu względami i le ­
piej i p ię k n ić j , a  mieszkańcy tak  nam sym patyczn i, że za­
pomnieć można, iż się nie je s t  między swoimi. *

koukiirsa rolnicze w miastach Angers (Maine et Loire) i Chartres 
(Eure et Loire) we Francji.

K onkursa  rolnicze we F rancy i is tnieją  od la t  16, usta­
nowione przez P ana  R o u h e ra ,  naonczas m inistra  rolnictwa. 
Corocznie odbywa się dwanaście konkursów, z k tórych  każdy 
rozciąga się na 7 departamentów. Do organizacyi tych kon­
kursów wyznaczonych je s t  sześciu inspektorów naczelnych, 
corocznie więc inspektor  urządza w swym obwodzie dwa 
ko n k u rsa ,  zwołując pewną ilość obywateli ' wiejskich, jakoteż 
kilku inżenierów, mających stanowić komisvą d la u rządzenia 
i osądzenia przedmiotów wystawionych. Jednym  z inspekto­
rów naczelnych, najpoważniejszy wiekiem i zas ługam i,  je s t  
rodak  nasz, P an  Zieliński, em igran t z r. 31go, który  pracą  
i in te l igencją  swoją dostąpił  tak wysokiego i poważanego 
powszechnie we Francyi urzędu. Pod jegoto właśnie prze­
wodnictwem] odbyły się tego roku  konkursa  w Angers 
i Chartres.

Miasto A ngers ,  położone w departam encie  Maine et 
Lo ire  nad rzeką  Mayenne, wpadającą do Loary, liczy się do 
najstarszych a zarazem  najbogatszych miast F rancyi.  Bogac­
twa jego s tanowią liczne przędzalnie, ogrodownictwo, miano­
wicie szkółki drzew owocowych, jako  tóż znaczne kopalnie 
łupku. Okolica zdaje się  być podzieloną na  dwie części, 
z k tórych je d n a  odznacza się upraw ą winnic, d ru g a  upraw ą 
łą k ,  produkcyą ja rz y n ,  zboża i chowem bydła. K on­
ku rs  zaczął się z dniem 17go kwietnia; miasto ofiarowało 
na  ten  cel ogród publiczny, do k tórego Czytelników ze sobą 
poprosić myślę. Ogród te n ,  zawierający ca łą  wystawę, po­
dzielony był na trzy części,, z których pierwsza zaw ierała 
maszyny gospodarcze, d ruga  bydło,' owce, świnie i d ro ­
biazg, trzecia zaś wystawę ogrodniczą i p roduktu  rolnicze. 
Zacznijmy zaraz od początku i przypatrzmy się bliżej ma­
szynom i narzędziom rolniczym.

\V pierwszym rzędzie widzimy lokomobile, k tóre  równo­
cześnie wprowadzają w bieg m łockarn ie ,  sieczkarnie i tuż 
przy nich będące przędzalnie. W drugićj kategoryi wysta­
wione są maszyny do tłoczenia wina, do wyciskania ja b łec z­
n iku ; dalój znów narzędzia do uprawy roli ,  jako  to :  pługi, 
r a d ła ,  maszyny do siewu, brony najrozmaitszych systemów, 
walce i mnóstwo innych.

Do osądzenia i wynagrodzenia maszyn wystawionych, 
wyznaczonych bywa kilku obywateli, z k tórych jedni są  inże- 
n ieram i, drudzy ro ln ikam i; inżenierowie zapa tru ją  się ze s ta ­
nowiska teoretycznego, t. j .  zważają na k o n s t ru k c ją  i me­
chanikę i podług  tego swój sąd  wypowiadają, rolnicy zaś ze 
stanowiska praktycznego, zważając na użytek i cenę.' Między 
narzędziami rolniczemi zauważyłem bronę,  zwaną „Ex- 
tirpa teur-Scar if icateur ,*  systemu C laya ,  wystawioną przez 
P a n a  Peletier, fab rykan ta  z P aryża .  Narzędzie to je s t  całe 
z żelaza , nadzwyczaj silnie zbudowane, i służy do poorania 
nowin i śc ie rn isk ,  zastępu jąc  w wielu razach p ług  zwyczajny. 
W e Francy i używano dotychczas systemu C olm anna , lecz 
pokazało  się przy ostatniój próbie w A ngers ,  iż b rona sy­
stemu Claya znacznie lepiój uprawia ro lą ;  osta tn ia  tóż została

premiowaną medalem złotym i k ilkuset frankami. P rzy  tćm 
narzędziu dłużćj się zatrzymałem, uważam je  bowiem za b a r ­
dzo praktyczne i odpowiednie ziemiom w Księstwie Pozuań- 
sk ićm , mianowicie na  nowinach do karczowania. Między 
wielką liczbą pługów, jako  najlepszy i w porówuaniu  naj­
tańszy, premiowany został p ług  Bodina (fabrykanta z R ennes ,  
dep. Ule e t  V ila ine) ; pługi jego znane prawie w całój E u ­
ropie. Młockarnie, choć w małćj liczbie, były bardzo dobrze 
reprezentow ane; mię Izy innemi podpad ła  mi pod oczy młoc­
karn ia  systemu P ana  Renaud z N an tes ,  k tóry  się tóm o d ­
znacza, iż maszyna parow a i m łockarn ia  stanowią razem  
jedno tylko ciało, t. j. jednę maszynę na czterech kołach. 
System ten ,  zdający się mieć pewną wziętość w tej części 
F ra n cy i ,  uważałbym o tyle za niepraktyczny, iż słom a zna j­
duje się za blisko ognia , z czego bardzo ła two niebezpie­
czeństwo wyniknąć może. Z drugiej strony dużo przemawia 
za tym systemem, najprzód ze względu na t ranspo r t  ułatwiony, 
jako  tóż dla zriacznój różnicy w cenie. Dobry  to może być 
wynalazek dla entreprenerów, którzy za pieniądze młócą, 
lecz niestosowny zupełnie, aby się dosta ł  w ręce chłopa pol­
skiego. W całój tej wystawie z maszyn nic zupełnie nowego 
nie było, lecz każdy prawie fabrykant s ta ra ł  się o ulepsze­
nie konstrukcyi swych dawniejszych wyrobów ta k ,  iż nieje­
den doszedł do perfekc ji;  to też sąd w swym raporcie mi- 
nisteryalnym bardzo chwalebnie za nimi się oświadczył. 
Nim przejdę do drugiój części wystawy, za trzym am  się je sz­
cze chwilkę nad  przedm iotem , k tóren  Pan ie  gospodynie in­
teresować powinien. J e s t  to kierzuia nowego systemu P ana  
Agnus z P a ry ża ;  w idzia łem , j a k  w obecności mojój fab ry ­
k an t  w przeciągu 3 '/2 minuty zrobił  masło w jak najlepszym 
stanie. Kierznia ta  sk łada  się z naczynia blaszanego, p rzy­
krytego pokrywą m eta low ą , przez k tóró j środek  przechodzi 
s łupek  p ros topad ły ;  część dolna s łupka  tego, zanurzona 
w kierzni, posiada na okół pod ką tem  prostym ustawione 
ściany; część górna opatrzona je s t  w klocek podwójny (une 
poulie double), a na nim okręcony je s t  sznur, którego oba 
końce spoczywają w ręk u  robiącego masło. Ciągnąc teraz 
naprzemian oba końce sznura, nadajemy słupkowi poruszenie 
rotacyjne nadzwyczaj p rędk ie ,  przez co ściany s łupka  ude­
rzają znaczną s iłą  w mleko tam że będące t a k ,  iż ,  j a k  wyżej 
wspomniałem, w 3 ' / a minuty masło je s t  zrobione.

Przejdźmy teraz do drugiój części wystawy, k tó ra  naj- 
więcój m a interesu  dla gospodarza ,  to je s t  do bydła roga­
tego. Żaden  konkurs  we F rancy i nie posiadał dotych­
czas tak  pięknie i licznie reprezentowanego bydła ,  j a k  tym 
razem w Auigers. T rzeba tóż nadmienić, że okolica tutajsza, 
a mianowicie depar tam en t Mayenne, liczy się do pierwszo­
rzędnych co do pięknej rasy  bydła. Mam tu  na  myśli rasę  
D u rh a m ,  z k tó rą  Czytelników bliżój zapoznać myślę. D ur-  
liamy zostały zaprowadzone we F rancy i la t temu trzydzieści 
i kilka. Administracya ro ln icza ,  zapa tru jąc  się n a  powodze­
nie i sku tk i rasy owćj w Anglii, zakupiła  tam że kilkadzie­
s ią t sz tuk  tak  krów, jako  i s tadników i założyła krowiarnie  
wzorowe dla prędszego rozpowszechnienia tój rasy. Obecnie 
jedna  tylko podobna krowiarnia, ce sa rsk a ,  pozostała we wsi 
Corbon, dep. Calvados,  k tó rą  dłuższy czas P an  Zieliński 
adm inistrował. Geiiealogia rasy  D urham  utrzym ywana je s t  
na sposób koni angielskich w księdze zwanćj H e r d - B o o k  
Franęais .  G łówną za le tą  tój rasy  je s t  skłonność do prędkiego 
tuczenia s i ę ; i tak  na jednćj z wystaw zwierząt tucznych 
w Poissy wół rasy  D u rh a m ,  mający 35 miesięcy, ważył 
1,840 funt. Można sobie ła tw o wystawić, iż podobne przy­
kłady w świecie rolniczym wielką rew o luc ją  wywołały, to tóż 
w pierwszych czasach za czyste durham y ceny bajeczne p ła­
cono; i ta k  n. p. przytoczyć mogę, iż za odstanowienie krowy 
płacono do tysiąca franków. Znamiona du rham a są  mniej 
więcej następujące: głowa i rogi małe, nadzwyczaj delikatnie 
u form ow ane, k a rk  k ró tk i ,  u krów cienki,  u s tadnika gruby, 
łopa tka p ro s ta ,  o ty ła  tale, iż kości wystających nie widać, 
pierś w ysoka,  zarazem głęboka i szeroka ,  spuszcza się często 
pod kolana i s ta je  się nieraz przeszkodą w chodzeniu.
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W ierzch  cały, t. j. grzbiet razem  z tylną częścią tworzą po­
wierzchnią horyzonta lną ,  niejako s tół p la sk i ,  podłużny czwo­
ro b o k ;  ciało w iszące; w s tanie tucznym ty lna część pokryta 
tłuszczem  ta k ,  iż ogon wciśnięty je s t  ja k  gdyby pomiędzy 
dwiema wystającemi poduszkam i z tłuszczu. S kóra  bardzo 
cienka,  włos najczęścićj różowy lub tćż biały. Bydło  to je s t  
del ikatne  i wymaga zdrowej i dość obfitćj paszy; pastwiska 
na  ziemiach wapiennych są najodpowiedniejsze. Krowy w ogóle 
dość dobreroi są  dó jkam i,  przecięciowo da ją  dziennie od 9 
do 11 k w ar t  m leka,  lecz zdarzają się przykłady, że krowa 
daje 2 0 —25 kw ar t ;  w Anglii miano krowę D u rh a m ,  dającą 
35 k w ar t  dziennie. Lecz niech ilość kw art  m leka nas nie 
nęci,  bo zazwyczaj mleko to nie wiele warte ,  co się przy 
fabrykacyi m asła  najlepićj okazuje. W oły rasy D urham  do 
pracy wcale nie są  zda tne  dla swej ociężałości. To tćż czystą 
rasę  D urham  tylko w tak ich  gospodarstwach  zaprowadzać 
się powinno, gdzie pasza je s t  zdrowa i tuczenie bydła prze­
wagę stanowi. Można za regu łę  uważać, pow ziętą z doświad­
czenia znacznej liczby francuskich gospodarzy, iż żadne bydlę 
swej paszy lepićj nie op łac i ,  ja k  durham . Lecz największa 
korzyść okazała  się w krzyżowaniu rasy D urham  z innemi 
rasam i;  we F rancy i większa część byd ła  ma w sobie krew 
D urham  i F rancya  na tćm  polu ogromne postępy zrobiła, 
czego osta tn i konkurs  w Angers najlepszym był dowodem. 
Mam to przekonan ie ,  że w Wielk. Ks. Poznańskićm  rasa  
D urham  wielką przyszłość jeszcze mieć m oże, mianowicie, 
jeżeli będzie się ją  krzyżowało z naszemi polskiemi krowami. 
Ostatecznóm przeznaczeniem każdego bydlęcia je s t  przejście 
w ręce rzeźn ika ;  ten oczywiście szuka mięsa dobrego i wiele 
t łu szczu  i podług  tego p łaci;  s ta ran iem  więc p roducenta  być 
powinno znaleść tak ie  bydlę , k tó re  mu się najprędzćj i naj­
lepiej utuczy, a  do tego durham  jest stworzony. Zachęcam 
więc każdego gospodarza, interesującego się tą  kwestyą, aby 
zaprowadził u  siebie tę rasę  i propagow ał j ą  po całćm 
Księstwie.

Lecz wróćmy tymczasem do naszćj wystawy; bydło us ta­
wione było w dwa rzędy, podzielone na  sekcye podług rasy 
i w ieku; na  każdą sekcyą wyznaczoną by ła  pewna ilość na­
g ró d ,  stosownie do liczby bydła stanowiącego sekcyą. Oprócz 
rasy  D urham  i rasy z nią krzyżowanćj były jeszcze: rasa  
w ande jska ,  r a sa  bretońska  i k ilka stadników rasy angiel­
skiej Ayrshire. Możecie sobie wystawić, co za dokładna zna­
jomość rzeczy p o trze b n a ,  aby pomiędzy ta k  licznemi i pię- 
knem i krowami wybierać najlepsze w celu przeznaczenia nad- 
gród. To tćż złożona z kilku  gospodarzy komisya dwa dni 
ca łe  poświęciła na to i prawdziwe s tudya nad kouformacyą 
c ia ła  bydlęcego odbywała. Owiec nie było wiele, s trony tu- 
ta jsze  bardzo  ich mało hodu ją ;  znajdowało się k ilka owiec 
bretońsk ich  ogromnej wielkości; za le tą  ich je s t  wełna nad­
zwyczaj d ługa  i n a b i ta ,  lecz przytem g ru b a ;  następnie k ilka 
owiec rasy  Dishley i dość znaczna liczba sou thdow nów ; 
o owcach pozwolę sobie k ilka uwag zrobić przy opisie kon­
ku rsu  w Chartres. P rzy  wystawie świń odznaczała się ra sa  
Craonnaise i Y orksh ire  swą wielkością i w agą nadzwyczajną. 
P tac tw a  domowego najrozmaitszych gatunków, jako  t o : 
k u r ,  gęs i ,  indyków, [kaczek ,  perlic i go łęb i ,  by ła  znaczna 
liczba.

Dochodzimy te raz  do trzeciej części, to  je s t  do wystawy 
ogrodniczój,  k tó ra  umieszczoną by ła  pod  nam io tam i,  umyśl­
nie do tego zbudowanem i, podzielonemi na  k ilka  przedzia­
łów; w każdym z tak ich  znajdowały się kwiaty najrozm ait­
szego g a tunku  i koloru. Pierwszy oddział sk ła d a ła  sama 
Azalea indica; kwiaty jćj tak  były nab i te ,  iż liście pod 
niemi zupełn ie  ginęły; ta  cała g ru p a  tworzyła niejako bukie t 
różnokolorowy, z k tórego środka  wznosiła się paproć znacz- 
nćj wielkości, Calantium antariticum. Drugi przedział mieścił 
w sobie rośliny podzwrotnikowe, pomiędzy niemi rzadkiej

piękności pa lm ę ,  Arica sapida. W  trzecićj grupie znajdowały 
się rododendrony  różnokolorowe, jako tćż  kamelie w formie 
piramidalnćj, koloru czerwonego, różowego i białego. W  osta­
tnim oddziale wystawione były najrozmaitsze warzywa i owoce; 
mimowoli oczy się zwracały na  p iękne t ru sk aw k i ,  czereśnie, 
j a b łk a  i tym podobne. Między warzywami wystawione były 
szparagi nadzwyczajnćj wielkości, uprawiane w ziemi zupe ł­
nie nieurodzajnćj. W  bliskości Angers pewien ksiądz u p ra ­
wia w piasku na objętości czterech m órg  szparagi z naj­
lepszym sku tk iem ; otóż toby było na swarzędzkie piaski.  
S zkó łka  drzew owocowych, stanowiąca najgłówniejszy a r ty k u ł  
hand lu  w A n gers ,  liczyła k ilka set rodzajów. Najznaczniej­
szy ogrodnik ,  Pan  Andre Hervy, wyseła największą część 
swych drzewek do Ameryki.

Między produk tam i rolniczemi znajdowały się próbki 
zbóż rozm aitych , następnie wina, sery, m asło  i tym podobne 
produkta. Konkurs ten trw a ł  tydzień ca ły ;  osta tn iego dnia 
rozdawano nadgrody. Cały dzień ten poświęcony był zabawie 
ludow ćj, a wieczorem miasto i wystawa zostały oświetlone. 
Miasto wyprawiło w dniu tym bankiet dla wszystkich człon­
ków Komisyi i d la ty c h , którzy otrzymali za przedmioty 
wystawione pierwszą nadgrodę. Mowy miane przy tej okazyi 
wykazały, j a k  wiele dobrego konkursa  we F rancy i zrobiły. 
Rzućmy teraz jeszcze raz okiem na ca łą  w ystawę, a okaże 
nam  się, iż najciekawsze i najużyteczniejsze przedmioty, k tó ­
reśmy tam  widzieli,  pochodzą z Anglii. Sami F rancuz i przy­
znają to pierwszeństwo Anglikom, biorąc od nich przykład 
i naś ladując ich we wszystkićm, co praktyczne. Niechaj 
więc to i dla nas będzie p rzyk ładem , zapatru jm y się na 
postęp naszych sąsiadów i korzystajmy z czasu i oko­
liczności. Wit. ko sia rk i.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Towarzystwa Rolnicze.

W  poniedziałek unia 21 go czerwca b. r. odbędzie się 
w I n o w r o c ł a w i u  o godz. 12 w południe  w loka lu  P. W i­
tuskiego w a l n e  z e b r a n i e  To w. Rolniczego dla powiatu 
Inowrocławskiego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 2) Odczytanie 
pro tokó łu  z ostatniego posiedzenia. 3) Sprawozdanie z fun­
duszów kasy. 4) Korespondencye Z arządu  Centr .:  a) kwestya 
kó łek  w łościańskich; b) przyszła sesya Zarządu  Centralnego 
z delegowanymi Tow. Filialnych. 5) Rozprawa P. Leona Czaj­
kowskiego: „ Jak ie  trawy stosunkowo do różnych gruntów 
i w jak im  stósunku mieszane na  pastwisko dla owiec i bydła 
okazały się korzystnem i ?* 6) Rozpraw a P ana  J a n a  E i tn e ra :  
„W  jaki sposób i j a k ą  ilością zadosyć uczynić potrzebie pa­
liwa dla familii roboczych wiejskich w dobrze urządzonym 
domu?" 7) R ozprawa P. W ładysław a Krukowskiego: „Czy 
nie je s t  na  czasie pobudzać społeczność naszą do zak ładan ia  
fabryk przerabiających surowe płody ro ln ic tw a?4 8) W ybór 
s ta łego koresponden ta  do Ziemianina. 9) Przedstawienia 
i wnioski Dyrekcyi: a) o funduszach na  rzecz Szkoły Rol- 
niczćj; b) o zniesieniu Komisyi kontrolującćj stacye rolni­
cze; c) przedłożenie broszury  P. S tanowskiego: „O rodowo­
dach owczarń.* 10) P ro jek t P. Brzeskiego z C ieś l ina , doty­
czący zakupienia m łockarni parowej na akcye. 11) Wnioski 
członków. 12) Wylosowanie pary  świń angielskich pomiędzy 
o b e c n y c h  członków.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kaziinirz Koszutski.
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